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1.

Polska miała królów a nosiła nazwę 
R z e c z y p o s p o l i t e j .  Anomalia ta, 
odrazn rzucająca się w oczy, potrzebuje 
bliższego wytłomaczenia.

W yraz R z e c z p o s p o l i t a  nigdzie 
nie był dawniej brany w znaczeniu tak  
ścisłem, jak  dzisiaj. Był on prostem  tłoma- 
czeniem łacińskiego R e s p u b l i c a ,  ozna­
czaj ącem nie tą  lub ową formę rządu, ale 
każde społeczeństwo, każdą powszechną 
rzecz, czyli r z e c z  p o s p o l i t ą .  Stoso­
wano go więc do w szystkich form rządu: 
i do rządu z królem i do rządu bez króla, 
i do monarchii i do nie-monarchii. Nie 
każda rzeczpospolita była m onarchią, ale 
każda monarchia była rzeczpospolitą. Rzym 
pod panowaniem cezarów nosił nazwę 
rzeczy pospolitej. Był czas, że ją  nosiła 
i monarchia francuska .x) Do XVIII nie-

ł) Dość przypomnieć słowa edyktu F ran ­
ciszka I, w r. 1539, z Villers Cotterets:

mai wieku, ile razy pisano o stanie poli­
tycznym  jakiego kraju, zawsze nazywano 
go rzeczpospolitą.

Publicyści trzym ali się w tej m ie­
rze greckich wyobrażeń. Już A rystoteles 
stosował wyraz rzeczpospolita do każdej 
formy rządu, nauczając, że trzy są rodzaje 
rzeczypospolitej: 1) m o n a r c h i a  czyli 
rządy jednego, 2) a r y s t o k r a c y a  czyli 
rządy kilku osób i 3) p o 1 ic y a lub d e- 
m o k r a c y a  czyli rządy wszystkich. Mo­
drzewski, tłomacząc wyraz r z e c z p o s p o ­
l i t a ,  powiada wyraźnie, że oznacza on 
społeczeństwo powszechne, pospolite, dla 
odróżnienia go od społeczeństwa pryw a­
tnego, rzeczy pryw atnej, rzeczy domowej, 
rzeczy familijnej.

Nie można wszakże zaprzeczyć, że 
kiedy wyraz r z e c z p o s p o l i t a  przy­
bierał gdzieindziej ściślejsze znaczenie 
i zaczął wyobrażać formę rządu bez króla, 
Polska nie chciała go porzucić, zachowa­
ła go naw et z pewnem upodobaniem  w 
sty lu  parlam entarnym , dyplomatycznym  
i adm inistracyjnym . Nie obrażała się

„Ordonnons que ceux, qui auront conspire, 
machine ou entpris contrę notre personne' nos on- 
fants etposterite on l a  r e p u b l i q u e  de  n o t r e  
r o y a u m e, soient etroitem ent et rigoureuse- 
m ent punis“...
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jednak  bynajm niej, jeśli ją  kto nazwał 
królestwem.

Wiadomo, ja k  się w dawnej Polsce 
upowszechnił język łaciński.

Kazimierz Jagielończyk, nie mogąc się 
rozmówić z Karolem, królem szwedzkim 
na zjeździe w klasztorze Oliwskim i nie 
znalazłszy nikogo z dworzan, k tóryby był 
biegły w języku łacińskim , wydał rozpo­
rządzenie, iż n ik t nie będzie przypuszczo­
ny do urzędu, kto nie będzie um iał po 
łacinie. Od tego czasu łacina rozszerzyła 
się w Polsce niesłychanie i Starowolski 
powiada z całą słusznością, że więcej mó­
wiono w Polsce po łacinie, niż w samem  
L a tiu m x).

Mania ta  mówienia po łacinie wzbu­
dzała nieraz podziwienie cudzoziemców. 
Taki de Thon unosił się nad erudycyą 
klasyczną przybyłych do Paryża w posel­
stwie do Karola IX Polaków a rum ienił 
się nad nieuctwem  dworzan francuskich. 
Legat W enecyi Lippomano mało kogo 
widział w Polsce, naw et pomiędzy rze­
mieślnikami, k tóryby nie um iał po łaci­
nie'2). W edług Karola Ogier mówili po 
łacinie naw et ciury obozowe. Kiedy Jan  
Dantyszek, biskup warm iński, sprawował 
poselstwo w W iedniu, imieniem Zygm un­
ta I, dworzanie cesarscy biegli ja k  na 
jak ie  widowisko, oglądać woźniców posła, 
mówiących po łacinie.

Do XVI wieku pisano w Polsce po 
łacinie praw a i konstytucye sejmowe, do 
ostatnich czasów przywileje, dekrety, 
akty notaryalne, a w końcu XVII w. ła­
cina tak  skaziła mowę potoczną Polaków, 
że ju ż  nie można było ujrzeć i śladu 
pięknego języka Kochanowskich i Skar- 
gów.

Za użyciem i upodobaniem w łacinie 
szła naturalnie obszerniejsza niż gdzie 
indziej znajomość literatury  klasycznej,

1) P o l o n i a ,  str. 71
2 ) L a lin g u a  la t in a  e cosi f ra  i  po lacb i in

uso, que pocili sono non p u r nobili ina aneo
a r t e g i a n i  che non 1’intendono o non  la  p a r-
lano com odam ente“. Relazione del C laress. Giro­
lam o Lippom ano anno 1575. B iblioteka C higi’ck.

a za nią i zamiłowanie w instytucyacibód 
rzym skich. Młodzież polska uczęszczane: 
do uniw ersytetów  włoskich. N a b y w a ją  
tam  wyobrażenia o wolnościach datpioi 
nego Rzymu, mimowolnie zwracała uwidali 
gę na rozległe już  swobody w w łaśnie 
ojczyźnie. Uczucie dum y narodowej obiicho 
dziło chętkę do pochlebnych porównairzei 
do zawięzywania b raterstw a z najwoldov 
niejszą i najpotężniejszą niegdyś paniidav 
świata. Przyczyniali się do rozognieniiświ 
w tej mierze wyobraźni niektórzy pisacyi. 
rze, mianowicie Jan  Zamojski, uczeń naf 
przód a potem rek to r akademii paden^, 
skiej, którego słowa staw ały  się zw ykły 
dla reszty szlachty wyrocznią. W dzieU 
swojem: D e  s e n a t u  r o m a n o  porónzew 
nyw ał on już  niektóre urzędy polskie dsne 
rzym skich. m

Lubo między Rzymem a Polską stał takjedi
sam przedział, jak i dzieli wolność starorząc
żytnych republik od wolności fendalmjrala
nowoczesnych narodów, nie ustała  jednalsun
moda naciągania m aksym  rzymskich diaryi
Polski, bez względu na zgubne skutkpuj
jakie w yw ierać zwykły nieczyste wyobraizoi
żenią polityczne na konstytucyę pańslgię
wa D- W braku tożsamości rzeczy pożjm o
czano przynajm niej wyrazów, a pożyczatre]
je  było łatwo, bo tu  i tam  język publicznj:
był łaciński. Tym sposobem przywędre
wały do Polski: c o m i t i a ,  p a t r e s
c o n s c r i p t  i, o r d o  e q u e s t r i s ,  t ri^0!1
b u n i t i a  p o t e s t a s ,  v e t o  i t .  d. Tynzwi:
sposobem utrw alić się m usiał i wyrami’
R e s p u b ł i c a  czyli R z e c z p o s p o l  
t a. Stai

Ktoby chciał odmawiać Polsce ty tu ̂  8 
łu Rzeczypospolitej, popadłby w taką sa° ° 
mą niełaskę, ja k  gdyby jej zaprzeczał po-, 
pularnych pam iątek powinowactwa z Rze’ 01 
cząpospolitą rzym ską. ^

Rząd szlachecki Polski był to rząd.UC' 
niezmiernie konserw atyw ny; od czasu jakZ°n' 
szlachta stanęła na szczycie swych swo1

dzić

1) „Polacy n a ś lad u jąc  m aksym y rzymskie----
sam i niew iedząc o tem , g rób  sw ojej ojczyźnie 
w ykopali." M aciejowski: H isto rya  praw od. Sł 
III, 51. potoi
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ód czuła wstręt niezwyciężony do poli- 
czatjtycznych. nowości. Im więcej widziała 
rająizmian na około siebie, im więcej słyszała 
datpiorunów uderzających w przywileje feu- 
uwidalae, tern się głębiej zagrzeby wała w daw- 
isntnych instytucyach, tern troskliwiej prze- 
obuchowywała dawne nawet nazwy i wyraz 
"Mirzeczpospolita pozostał u niej, nie jako 
jwoldowód natury jej rządu, ale jako ślad 
>an«dawnych narodowych pamiątek, jako 
ieniiświadectwo nieruchomości jej konstytu- 
pisacyi.

n a j i  Polska więc zwała się rzeczpospolitą 
l e%bo nie była Rzeczpospolitą. Wszyscy 
^dawniejsi publicyści, krajowi i cudzoziem- 
zielgy _  spółcześni jej istnieniu, ci co na 
^zewnętrzny mechanizm jej rządów wła- 
B Vemi patrzeli oczyma, ci co — jeżeli tak 

rzec można — dotykali się jej organizmu, 
tafcjednomyślnie zgadzają się na to, że forma 
;arorządu polskiego była mieszana; że zawie- 
ilnejrała w sobie — lubo w nierównym sto- 
Inalsunku — trzy pierwiastki: monarchiczny, 
i diarystokratyczny i demokratyczny. We- 
itkidlug nich Polska była monarchią ograni- 
brrtzoną prawami. Gdyby znali terminolo- 
islgię dzisiejszą, nazwaliby ją  niezawodnie 
oż ymona r c h i ą  k o n s t y t u c y j n ą  albo 
czaćr e p r e z e n t a c y j n ą .
™ Później, powstała inna teorya. 
dm
res Niektórzy historycy utrzymują, że 
triMska była rzeczpospolitą nie tylko z na­
zw isk a  ale i z rzeczy; że jej królowie nie 
r̂a!byli niczem więcej jak  dożami Wenecyi, 

^królami Lacedemonu lub prezydentami 
Stanów Zjednoczonych Ameryki; że pier- 

^wiastek monarchiczny zawsze był w Polsce 
g(t°bcy, a lubo wdzierał się do jej łona przez 

9 wieków, naród jednak ciągle przeciw 
^niemu protestował, aż w końcu wolał się 

pogrążyć w przepaść niż dopuścić insty- 
i ucy?) do której czuł wstręt niezwycię-

jjkf°ny- 1)
w0. Podobną jednak teoryę trudno pogo­

dzić z faktami historycznymi.

Przedewszystkiem to trzeba mieć na 
uwadze, że władza monarchiczna w Polsce 
nie była urzędem, ale stanem, dostojność 
królewska nie wyobrażała osoby ale zasa­
dę t.j. jeden z pierwiastków wszechwładz- 
twa narodowego. Wszech władztwo naro­
dowe polskie składało się z trzech stanów: 
z króla, senatu i reprezentacyi rycerstwa. 
Król więc nie był emanacyą innych sta­
nów, ale stanem oddzielnym a zatem 
w zasadzie swej niepodległym, noszącym 
wszystkie cechy prawdziwego monarchy.

(O . d. 7i.)

i) L e l e w e l :  C onsiderations, Dzieje Po lsk i 
potocznym sposobem  opow iadane str. 112.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  B u d o w a  p aw i l on u .  Ministeryum 
spraw wewnętrznych zatwierdziło budo­
wę pawilonu dla chorych nerwowych 
i wewnętrznych na terytoryum szpitala 
żydowskiego. Pawilon mieścić ma 80 łó­
żek z oddziałem dla fizykoterapii.

Kosztorys budowy obliczono na 
142,347 rubli; z tej sumy 46,400 rb. po­
kryły składki, pozostała zaś kwota, t. j. 
95,947 rb., wniesiona będzie do budżetu 
gminy żydowskiej na r. 1912.

—  W y n a g r o d z e n i e  l e k a r z y .  Niektórzy 
gubernatorowie w Królestwie Polskiem 
wystąpili do władz z prośbą o powięk­
szenie pensyi lekarzom miejskim z 350 
do 500 rb. rocznie, gdyż wskutek mier­
nego wynagrodzenia lekarze emigrują do 
miast większych.

—  P o b ó r  w o j s k o w y .  Wobec nadcho­
dzącego poboru wojskowego oberpolic- 
majster m. Warszawy polecił komisarzom 
cyrkułowym najdalej do d. 3 października 
r. b. dostarczyć do komisyi poborowej do­
wody i wiadomości, niezbędne w celu za­
pewnienia popisowym ulg oraz w celu uzu­
pełnienia list popisowych. Nadto polecono 
dostarczyć listy dodatkowe z niezbędnymi 
dowodami i wiadomościami o osobach, prze­
puszczonych w listach ogólnych.
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— Bank państwa w Sosnowcu. W  So­
snow cu m a być n iebaw em  o tw arty  od ­
dział B anku  państw a. Odbije się to n ie ­
zaw odnie korzystn ie  n a  stan ie  tam tejsze- 
do ry n k u  pieniężnego. K upcy i p rzem y ­
słow cy m ają nadzie ję , iż po o tw arciu  
czynności oddziału u legn ie  zniżce stopa 
procen tow a oraz w ysokość t. zw. dam na, 
pobieranego od w eksli zam iejscow ych, 
oddanych do inkasa. Prócz tego  firm y 
tam tejsze będą m ogły ko rzystać  z t. zw. 
ra ch u n k u  w arunkow ego, n a  k tó ry  m ogą 
być usk u teczn ian e  w płaty  przy tranzak- 
cyach handlow ych.

— Wywłaszczenie pod kolejki. W  tych  
dniach  odbyło się posiedzenie zarządu gu- 
bern ia lnego  pod przew odnictw em  w ice-gu- 
b ern a to ra  w arszaw skiego, w spraw ie w y ­
w łaszczenia n iek tó rych  g ru n tó w  pod b u ­
dow ę i przebudow anie torów  kolejek  pod­
jazdow ych. K om isya uznała za n iezbęd­
ne w yw łaszczenie pasa ziem i szerokości 
około 14- łokci, a d ługości około w iorsty  
z g ru n tó w  w łościańskich  w pobliżu J e ­
ziorny, oraz około 1 i pół w io rsty  w  po­
bliżu P iaseczna n a  rzecz kolejk i W ilano­
w skiej. U chw ała pow yższa zostan ie w y ­
słana do P e te rsb u rg a  dla sk ierow an ia  je j 
n a  w łaściw ą drogę.

— Aresztowanie fa łszerza. Policya 
śledcza otrzym ała w iadom ość, że w j e d ­
nym  z hoteli w Zgierzu zam ieszkał n ie­
ja k i Filipow, k tó ry  fab ry k u je  fałszyw e 
3-rublów ki i sprzedaje ła tw ow iernym . 
W  celu zdem askow ania fałszerza udali 
się agenci do Zgierza, a u lokow aw szy się 
w sąsiednim  num erze, śledzili Filipowa, 
do k tó rego  zgłaszały się różne indyw idua. 
Fałszerza schw ytano  n a  gorącym  u czy n ­
ku, g d y  za pom ocą jak ieg o ś  płynu, k tó ­
ry m  pociągał praw dziw e trzyrub łów ki, 
zdejm ow ał kopie n a  bibule, odpow iednio 
pociętej n a  kaw ałki.

W  ten  sposób przygo tow ane fa lsy fi­
k a ty  puszczał on w obieg. Fałszerz p rzy­
gotow yw ał fa lsy fika ty  w obecności n a ­
byw ców . Zapasów fa lsy fika tów  Filipow  
nie m iał przy  sobie. Gdy agenci w raz 
ze strażn ikam i znaleźli się w num erze 
Filipowa, ten  o s ta tn i sięgnął do kieszeni, 
czyniąc ruch , ja k b y  chcia ł w yjąć rew o l­
w er. W ów czas agenci w yjęli szybko broń 
i rozkazali F ilipow ow i podnieść ręce do 
góry , poczem  obezw ładnili go. A reszto ­
w anego F. przyw ieziono do Łodzi.

— Zmiana dni jarmarcznych. W ładze 
pozwoliły, aby  w Iłowie w pow. Socha-

czew skim  ja rm a rk i odbyw ały się nie o 
m iesiąc, lecz co tydzień, w środy. W  Ni 
w em  Mieście w  gub . W arszaw skiej tar  ̂
odbyw ać się będą nie w środy  po l5-yi| 
każdego m iesiąca, lecz w śro d y  po l-yj 
dn iu  s ta reg o  s ty lu  co m iesiąc.

—  Warszawskie Tow. budowy domin
K om itet o rgan izacy jny  w arszaw skiej 
Tow. budow y i u lepszenia m ieszkań uzns 
za potrzebne przyśpieszyć te rm in  ogólni 
go zebran ia organizacyjnego. Członkom 
dotychczas zap isanych, j e s t  przeszło 20j 
z sum ą do 100,000 rb . Zebranie odbędzij 
się w  lokalu  Tow. przem ysłow ców  Kij 
lestw a Polskiego d. 7 października. 1 
zeb ran iu  tern dokonane zostaną wyboij 
rad y  i zarządu, oraz om ów iony będzj 
w niosek  podw yższenia kap ita łu  zakłam 
wego przez w ypuszczenie dalszych eni 
sy i akcyi do su m y  1,000,000 rubli.

— Wywóz kartofli. Po k ra ju  krążji 
poczęli agenci p rzem ysłow ych firm  franj 
cusk ich , zakupu jący  karto fle  n a  po trzebi 
tam te jszy ch  zakładów  gorzelniczych i kuf 
chm aln ianych . N iektórzy obyw atele zie 
m scy w g u b ern iach  kaliskiej i kielecki! 
sprzedali duże partye  po dobrej cenit 
A genci firm  fran cu sk ich  podążyli do ii 
ny ch  g u b ern ii w  celu zakupu  kartofli.

— Przystań w Kownie. Kowno pozj 
skało udogodnienie, k tó re  pow inno wpij 
n ąć  w sposób d odatn i n a  handel i prze 
m ysł tego  m iasta  i jeg o  okolicy, ułatwił 
ją c  przew óz w ielu  tow arów  i obniżają 
koszt tran sp o rtu . M ianowicie pod dal: 
2-go sierpn ia  r. b. ukazały  się przepis 
o ładow aniu  i w yładow yw aniu  wagonój 
kolejow ych w  K ownie n a  p rzystan i na 
N iem nem . W ydane przez m in isterum  ki 
m un ikacy i i ogłoszone w Ns 157 „Zbioij 
P ra w “ pod pozycyą 1505 przepisy te p 
zw alają żądać podstaw ien ia  w agonów  ki 
le jow ych dla ich na ładow ania  lub wyk 
dow ania n a  m iejscu, n a  p rzystan i Di 
N iem nem . Za podstaw ien ie w agonu j 
p rzystań  będzie pob ierana osobna opłalj 
D w a razy  dziennie będzie ogłaszany sp; 
tow arów , jak ie  n a  p rzy stań  nadeszf 
0  ile w ciągu  dw óch godzin po ogłoszj 
n iu  to w ar nie zostan ie w ykupiony, wagi 
w raz z tow arem  będzie odstaw iony i 
p rzystań , w agon  pow inien być w yładof 
n y  w ciągu  5 godzin; koszt wyładuni 
ponosi odbiorca.

Co się tyczy  tow arów , wysyłany 
koleją w prost z p rzystan i rzecznej, 
z p rośbą o podstaw ien ie w ty m  celu *j 
g o n u  na p rzystań , osoby interesował
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zgłaszać się powinny do naczelnika stacyi 
K ow no przed godziną 8 wiecz. dnia po­
przedniego, przyczem na pewność, że w a­
gon  będzie naładow any w określonym 
czasie, in teresant opłaca po 3 rb. od każ­
dego podstawionego wagonu.

ZAGRANICZNA.

* Unici na Węgrzech. Ruski miesicz- 
nik cerkiew ny Nywa, wychodzący we Lwo­
wie, podaje „list o tw arty w szystkich R u­
sinów w ęgierskich" do w ęgierskich bisku­
pów w sprawie litu rg ii w języku  cerkiew ­
nym.

„Przed 6-iu laty  założył ordynaryat 
biskupi w Budzyniu cerkiew grecko ka- 
tolicką dla napływ ających do stolicy coraz 
liczniej robotników ruskich. Po krótkim  
czasie wprowadzono w tej cerkwi język 
m adjarski do liturgii, zam iast staro-sło- 
wiańskiego. Za danym  w stolicy przy­
kładem  poszło mnóstwo parochów ruskich 
i powstał na W ęgrzech faktycznie nowy 
obrządek madziarsko unicki. Na 800 mniej 
więcej parafii ruskich, w 200 już  odbywa 
się litu rg ia  po m adziarsku, a prąd ten  
szerzy się coraz dalej, bo niem a na W ę­
grzech potulniej szych rządowców „mad- 
jaronów ," jak ruscy parochowie. Cha- 
rakterystycznem  jest, że w Budzyniu 
w dwóch cerkwiach praw osławnych nie 
ruszono liturgii słowiańskiej. Lud rusk i

protestow ałjuż wielokrotnie przeciw mad- 
jaryzowraniu cerkw igrecko-katolickiej, tak 
w ordynaryacie swoim w Ostrzyhomiu, ja-, 
koteż w Rzymie, lecz bezskutecznie. Po 
odbyciu misyi ruskiej przez w ysłanych 
w tym  celu um yślnie ze Lwowa misyo- 
narzy i po bezskutecznem  piśmie m etro ­
polity Szeptyckiego do prym asa w ęgier­
skiego, wystosowano obecnie pismo zbio­
rowe do wszystkich biskupów w ęgier­
skich, wzywające najenergiczniej do u su ­
nięcia nadużycia.

O rdynaryat otrzychomski stoi na tern 
stanow isku, że ciche części liturgii wolno 
odmawiać w języku cerkiew nym  staro ­
słowiańskim, ale głośne tylko po madjar- 
sku. Zdaniem więc ordynaryatu  o trzy - 
homskiego wielka to łaska, że nie w yda­
je  się zakazu odm awiania m odlitw po ci­
chu w języku cerkiewnym.

*  Milionowe oszustwo. Policya pary­
ska zaaresztowała dwóch ludzi, którzy 
drogą sprzedaży akcyi towarzystw  n ieist­
niejących zdołali wyłudzić od drobnych 
kapitalistów  m iejscowych 2 miliony fr. 
Jeden z aresztow anych oszustów nazywa 
się Asquasciati i pochodzi z Lyonu, uży­
wał wszelako nazwiska Palmarini. Z za­
wodu je s t  adwokatem  i był już  trzyk ro t­
nie skazyw any za fałszerstwo dokum en­
tów. Drugim  spólnikiem je s t  b. oficer 
m arynarki holenderskiej, nazwiskiem b a ­
ron W inter, Między ofiarami oszustów 
znajdują się liczni duchowni i oficerowie.

1 Z WATYKANU.

Rzym — 17 w rześnia.

W  sklepach, handlujących dewocyo- 
naliami, ukazały się ostatnim i czasy li­
czne fotografie Piusa X, dokonane rzeko­
mo świeżo.

Nadworny fotograf w atykański zdjął 
przez swój objektyw papieża w rozmai­
tych pozach: tu  papież przechadza się po 
galeryach w atykańskich, tam  wsiada do 
powozu, tam  wreszcie, otoczony przybo­
czną gw ardyą „dei nobili" przejeżdża w 
papieskiej karocy po ogrodach w atykań­
skich.

Zdjęcia te, bardzo skąd inąd pochle­
bne, m ają służyć dla publiczności jako  
dowód, że papież je s t  najzupełniej uzdro­
wiony, co jednak  dla Rzymian je s t  po­
ważną wątpliwością, gdyż oprócz fo togra­
fa i kilku osób z najbliższego otoczenia 
n ikt nie widział papieża.

Niemożliwem je s t  zatem dotąd otrzy­
mać jakąkolw iek wskazówkę dokładną 
co do stanu  zdrowia papieża,

A na dobitek najfantastyczniejsze 
chodzą po mieście wieści o W atykanie.

W szyscy się godzą na to, że skoro 
papież je s t chory, to nie m ógłby w każ­
dej chwili, na każde zażądanie, oddy­
chać świeżem powietrzem w ogrodzie, 
albowiem m usiałby przechodzić przez ga- 
lerye i muzea, gdzie ustawicznie krąży
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* Bezrobocie narodowe w Irlandyi.
Rozpoczęto się bezrobocie robotników i tra ­
garzy kolejowych.

Wyznaczono m ityng kolejarzy ir ­
landzkich w sprawie ogłoszenia bezro­
bocia narodowego.

Ruch pociągów miejscowych na linii 
południowej, jak  również na kolei irlandz­
kiej w strzym any. W  nocy pociąg pocz­
towy, dążący z Dublina, uległ napadowi. 
Maszynista, palacz i konduktor zasypani 
zostali kamieniami. Połączenie Dublina 
z Londynem  przerwane.

* Zatarg w Marokko. Ag. Havasa 
ogłasza kom unikat, w którym  przestrzega 
rząd francuski przed zbytnim  optymizmem 
w sprawie marokańskiej, gdyż jeszcze nie 
zostały usunięte wszystkie różnice zdań 
między Prancyą i Niemcami. Istnieją bo­
wiem zasadnicze kwestye, w których 
Prancya nie może pójść ani na krok d a ­
lej w ustępstw ach.

Rząd niemiecki wydał kom unikat, 
stwierdzając, że istnieją żądania niemiec­
kie na tu ry  zasadniczej, od których Niem­
cy nie mogą w żaden sposób odstąpić.

Prawie równoczesne ogłoszenie fran ­
cuskiej i niemieckiej noty wywołało w ber­
lińskich kołach politycznych wielkie w ra­
żenie. Jak  zapewniają, istnieją różnice 
w sprawie żądań przez Niemcy specyal- 
nych gw arancyi w Marokku, na które 
Prancya nie chce się zgodzić, poparta 
stanowczo przez Anglię. W edług ogólne-

publiczność i m usiałby być przez nią w i­
dziany. Skoro zaś nikt go nie widział, 
to pewno musiano wybić tunel podziem­
ny, k tóryby pozwolił papieżowi sw obod­
nie i niewidzialnie uciekać z dusznych 
p a ł a c ó w  a p o s t o l s k i c h  w cieniste 
aleje watykańskie.

Cała ta  historya z ogrodem je s t o ty ­
le śmieszną, że P ius X  nigdy nie był 
zapalonym jego  wielbicielem. Owszem, 
z braku czuwania a nadzwyczajnych 
oszczędności ogród w atykański przyszedł 
do zupełnego stanu  zaniedbania. Mury 
opasujące owe ogrody, pam iętne tem , że 
broniły W atykan  przed najazdem  Sara- 
cenów, dziś rozsypują się w gruzy a 
wspaniałe apartam enta Leona XIII, s ta ­
nowiące część starożytnej baszty Leona 
IV (turris Leonina) pod pozorem udosko-

go przekonania, teraz dopiero kw estya 
m arokańska weszła w fazę bardzo powa­
żną i nadzwyczaj drażliwą. Przew idyw a­
na je s t nowa panika na giełdzie.

Dzienniki paryskie wyrażają dość du­
żo pesymizmu co do pokojowego załat­
wienia sprawy m arokańskiej. W iększość 
pism wyraża obawę, że rokowania potrw a­
ją  jeszcze bardzo długo, co wpłynie bez­
w arunkowo niekorzystnie na ekonomiczne 
położenie tak Francyi, ja k  i Niemiec.

* Krwawy protest. P rzy  w ysy łan iu  
p iechoty  do F lorencyi, około 300 ludzi, 
odprow adzających  oddział, a śród  n ich  
k ilku  anarch istów , urządziło dem onstracyę 
p ro tes tu , sądząc, że w ojska k ierow ane są 
do Trypolisu . Ż andarm eryę obsypano k a ­
m ieniam i, odpow iedziała ona w ystrzałam i 
z rew olw erów . Raniono 13 żandarm ów , 
jed n eg o  oficera i 5 d em onstran tów , z k tó ­
ry ch  je d e n  zm arł.

* Śmierć zamiast wesela. W  stan ie  W i­
sconsin  pociąg  n ajechał n a  przejeżdżający 
przez p lan t kolejow y wóz d rab in ia sty , k tó ­
ry m  jech a ł wózek w eselny, złożony z 32 
osób. S k u tk i by ły  straszne, gdyż 16 osób 
znalazło śm ierć n a  m iejscu, 8 osób odnio­
sło ciężkie rany . Ofiaram i są praw ie sam i 
Polacy-koloniści.

* Przeciw drożyźnie. W  wielu m ia­
stach czeskich odbyły się m eetingi prze­
ciw drożyźnie artykułów  spożywczych. 
Rada miejska Pilzna zakupiła w Holandyi

nalenia miejscowego obserw atoryum , zo­
stały  oddane jezuitom .

A dm inistracya p a ł a c ó w  a p o s t o l ­
s k i  c h, na której czele j ako p r e f e k t s t o i  
kardynał Merry del Val, a jako  v i c e -  
p r e f e k t  jeden  z prałatów zupełnie od­
danych potężnemu kardynałowi, nigdy 
nie była tak  czynną ja k  w ciągu ostatnich 
dwóch lat.

Zmienia się i przekształca wszystko, 
buduje lub restauru je  wszędzie i jeżeli 
tak  dalej pójdzie — to starożytna siedziba 
papieża straci swoje poważne cechy staro ­
żytności i nabędzie w yglądu nowoczesnego 
zupełnie.

We wszystkich tych przeróbkach 
adm inistratorzy nie zapominają o sobie. 
Odnawiając apartam enta papieskie nie za-
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dużą partyę kartofli dla sprzedaży po ni- 
zkiej cenie biedniejszej ludności miasta.

* P r z y w r ó c e n i e  p r z y w i l e j ó w .  Ks. Al­
fons Orleański, infant niszpański, kuzyn 
króla Alfonsa w lipcu 1909 r. ożenił się 
wbrew woli króla, z ewangeliczką, księż­
niczką Beatryczą Koburg-Gotha. Książe 
Który zamierzał wówczas uczestniczyć 
w wyprawie marokańskiej i otrzymał był 
rangę porucznika, utracił ją  i otrzymał 
dymisyę. Nadto zaś król pozbawił go 
tytułu infanta hiszpańskiego i wszyst­
kich dóbr. Obecnie król Alfons, zgodnie 
z prośbą księcia, pozwolił mu wstąpić do 
wojska hiszpańskiego w Melilli, w cha­
rakterze ochotnika i przywrócił mu range 
porucznika.

krotnie ulegał napadom ze strony kolpor­
terów rz. katolików, którzy nie tylko 
z niego szydzili, lecz nadto i bili go 
W dzień krytyczny napadło na niego kil-' 
ku nieznajomych ludzi na ul. Tam bo w- 
sKiej i poczęli go bić, wymyślając za to, 
e sprzedaje wydawnictwa maryawickie- 

następnie powalili go na ziemię i zaczęli 
kolanami gnieść mu piersi, brzuch i boki
™ P ^ ^ n o ś c i .  Sprawców
napadu Weber nie mógł poznać z powo­
du ciemności nocnych."

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

w  P ! ? 0- 0 f i ^ a  f a n a t y z m u  r e l i g i j n e g o .
Wychodząca w Wilnie „Siewiero-Zapacinaja 
Zizn" pisze: „W ty c h ; dniach przy wieziono 
do szpitala wileńskiego kolportera gazet 
maryawickich Franciszka Webera, lat 50 
z ranami na głowie i na całem ciele! 
a powodu pobicia i ran Weber ma uszko­
dzone wnętrzności, kiszki zostały poprze­
rywane i ulegają już gniciu. Stan jego 
jest beznadziejny. Przyszedłszy do przy­
tomności, W eber opowiedział, że sprzeda- 
dając wydawnictwa maryawickie, niejedno-

niedbują odnowić i swoich i to w czasie, 
gdy wymowni kaznodzieje głoszą, że pa­
pież c i e r p i  n i e d o s t a t e k  i żyje ja ­
ko największy nędzarz (summo paupere) 
z jałmużny tylko.

Administratorzy tymczasem „pałaców 
apostolskich" rzucają pieniędzmi na pra­
wo i lewo bez rachunku.

Cała prasa włoska zawiadomiona zo­
stała dyskretnie, że Pius X wydał o ś m  
m i l i o n ó w  franków na rzecz poszkodo­
wanych przez trzęsienie ziemi w Kalabryi 
j Sycylii, ale powiadamiając, nie dodano 
tego szczegółu, że z kasy papieskiej na 
ten cel nie wpłynęło ani jednego centyma 
i ze cała ta dobroczynność Piusa X  była 
właściwie rozdawczynią tego, co cały świat 
katolicki złożył na ręce papieża.

Zamach Włochów 
na Trypolis.

P7 ,,W  chwili obecnej najpoważniejsza
w Ł ! * ra?y wł?skleJ wydała hasło, że 
Włochy me powinny bezczynnie przyglą­
dać się układom o podział Afryki północ­
nej pomiędzy państwa europejskie. Opi- 
ma publiczna zaczęła z naciekiem wskazy­
wać rządowi włoskiemu, że obowiązkiem 
jego je st wykorzystać sposobność uregu­
lowania ęwojego stanowiska w Trypolisie ■
wiol Hasło.to przyjęło się i utrwaliło wśród 
większości narodu przekonanie, że Włochyssą rjść do, akcyi> jeżei1 nie S
T l  i SZWaDk sweJ godności narodo- 

wej i mocarstwowego stanowiska.

A i to wielkie pytanie, czy z pośród 
tylu ofiar, nie liczonych przecież przez 
nikogo, nie zostały jakie w k a s i e  a p o ­
s t o l s k i e j ?

Pomoc przy tern, jaką okazał papież,
właściwie nie doszła do rąk poszkodowa-’
nych. Posłużyła ona bowiem na budowę
nowych świątyń, seminaryów, klasztorów 
i t. d.

Papież stał się tu pośrednikiem w roz­
daniu ośmiu milionów według własnego 
uznania, nie zaś według intencyi ofiaro­
dawców.

{G. d. n.)
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Tar', ńska „Stampa“ ogłosiła list otwar­
ty do prezesa ministrów z naglącem wezwa­
niem do przejścia w Trypolisie od pene- 
tracyi pokojowej do czynów energicznych. 
Dowodziła, że absolutna konieczność po­
lityczna nie pozwala Włochom zgodzie się 
na oddanie tego kraju ktoremukolwiek 
z innych państw, skoro Turcya nie jest 
zdolna utrzymać go w swein posiadaniu. 
Włosi zrobili już w Trypolisie niemało 
i umieścili tu znaczne kapitały narodowe.

Banca di Roma“ wytworzyła w głów­
niejszych miastach Trypolitami zakłady 
kredytowe, przemysłowe, rolnicze i hme 
L glugi parowej wzdłuż brzegów mor­
skich. W artość dotychczasowych mwe- 
stycyi włoskich w Trypolisie obliczana jest 
na sumę przeszło pół miliarda lirów, co 
iak na państwo do niedawna jeszcze po­
grążone głęboko w kłopotach finansowych 
fest dość dużo. Włosi_ są przekonam ze 
wielkie nakłady powrocą im s'ę °bi cie 
w tym kraju, którego powierzchnia rolna 
j e s t  równa przestrzeni zajmowanej przez 
całe królestwo Italii. Płaskowzgorza try- 
politańskie słyną z bajecznej urodzajności. 
Rosną na nich kolosalne banany, m^lony 
ważace 20 i 30 kilo, pojedyncze gro,n^ 
w winnicach dochodzą do wagi >
i trzech kilo. Rząd włoski Pozos^ ł 
długo obojętnym na wszystaie nawoiy 
wania opinii i dopiero przed dwoma ty ­
godniami zamieścił oświadczenie w poł- 
frzędowej „Trybunie,“ według ktorego 
S s t e r y u m  podziela pilne zainteresowa­
n e  się opinii przebiegiem rokowań maro­
kańskich, jednakże zaleca narodowi po 
wstrzymanie się od wszelkich gorętszych 
objawów i radzi zachować milczenie. IN a 
ten komunikat dzienniki konserw a ty w n 
i liberalne odpowiedziały artyku ami do 
wodzącemi, że wypuszczenie Trypolisu 
z rąk byłoby dla Włoch aktem samobój­
stwa politycznego.

Tylko radykalny „Secolo" i prasa so- 
cyalistyczna stanęły wbrew powszechne­
m u  prądowi opinii i pisały z niechęcią 
o nowej awanturze kolonialnej. Przedsta­
wiały Trypolis jako krainę ubogą, P r a ­
wioną większych źródeł n a r o d o w e g o ^  
gactwa i lepszej przyszłości. Wreszcie 
ostrzegały przed ewentualnym oporem 
Turcyi i niebezpieczeństwem rozbudzenia 
fanatyzmu mahometańskiego. le g o  ro 
d z a j u  twierdzenia spotykały się jednakże

natychmiast z surową krytyką i katego- 
rycznemi zaprzeczeniami, pochodzącemi 
z obozu samego stronnictwa socyalnej 
demokracyi.

Nacyonalistyczne parcie opinii na rząd 
w kwestyi Trypolisu nabrało imponują­
cych rozmiarów dopiero wtedy, gdy tak 
potężny organ prasy, jakim  jest „Oorriere 
della śera“, który długo trzymał się na 
uboczu, przystąpił otwarcie do tego ru ­
chu. Dziennik medyolański ogłosił cały 
szereg artykułów, wykazujących ogromną 
ekonomiczną wartość Marokka, jak  rów- 
wnież i ważne jego militarne _ znaczenie, 
mianowicie w portach nadbrzeżnych, ba- 
ma jedna Cyrenajka, jako stacya torpe­
dowców, mogłaby trzymać w szachu całą 
marynarkę wszystkich państw na morzu 
Śródziemnem. Gdyby lmia kolei zelaznej 
z Caplandu do Kairu przedłużona została 
do Trypolisu. zwróciłaby do tego kraju 
międzynarodowy ruch handlowy i zapew­
niłaby Włochom najkorzystniejsze poło­
żenie w przyszłej komunikacyi kolejowej
Europy z Azyą. . ,

Skoro tedy uregulowanie kwestyi try- 
politańskiej stało się dla Włoch nietylko 
kwestyą narodową, ale i rządową, skoro 
prezes gabinetu, Giolitti, znany jako zde­
cydowany przeciwnik polityki kolonial­
nej widział się zniewolonym do wysłania 
wyprawy wojskowej do Trypolisu, to na­
leży oczekiwać, że obok rokowań niemiec­
ko francuskich o Marokko, sprawa Trypo­
lisu wyłoni się jednocześnie, jako zatarg 
turecko-włoski, w którym wszakże zain­
teresowane być mogą i inne mocarstwa.

Przypominamy szanownym Prenu­
meratorom, że czas odnowie przed­
płatę na kwartał czw arty roku bie­
żącego.

k a l e n d a r z y k .

Wzresień.
28 Czwartek W acław a Kr. M.
29 Piątek Michała Arch.
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